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trzynaścioro. Ale Sambu odszedł. Wsiadł któregoś ranka na kupiony w Darchanie motocykl i pojechał. Z ojcem pożegnał się tylko uściskiem dłoni. Mongołowie nie 


są wylewni. Żadnej łzy, niepotrzebnych słów, tylko jeszcze bardziej zmrużone powieki i ledwie widoczny skurcz twarzy. 


ANDRZEJKOWY WIECZÓR 


— Hanula, Kaśka, Ewa! Goto- 
we już wszystko? 

— Dobrze, to zaczynamy! Zga- 
ście światło! 

Zapada cisza, głowy pochylają 
się nad ogromną misą stojącą na 
taborecie. Padają słowa  tajem- 
nago zaklęcia: 

„Oj, dadaże, oj, babaże, 

niechaj przyszłość się ukaże, 

czary mary, wosku lanie, 

co ma stać się, niech 

się stanie”. 
Trwa andrzejkowy wieczór. Do- 


kładna data wypada jutro, ale 
już dzisiaj odbędą się jedyne w 
swoim rodzaju zbiórki —  prze- 
powiadanie przyszłości, wróżby. 
Dziewczęta chciałyby dowiedzieć 
się czegoś o swym przyszłym wy- 
branym, chłopców interesują 
sprawy bardziej przyziemne — 
będzie klasówka, czy nie? Wszys- 
'tko, oczywiście, traktowane jest z 
lekkim przymrużeniem oka, jak 
zabawa. Bo to jest zabawa, po 
prostu Andrzejki. (ach) 

Zdjęcie: M. Szymański 


OŃCZYMY już realizować zadania VII 

Turnieju Wiedzy Obywatelskiej, ale op- 
rócz tego postanowiliśmy podjąć również in- 
ną, naszą własną inicjatywę. Każdy harcerz 
stara się do dnia rozpoczęcia Zjazdu o zdo- 
bycie siedmiu piątek z dowolnie wybranych 
przedmiotów. Zorganizowaliśmy apel _ szkol- 


© Apel drużyny 
I Ujazdu Górnego 
e Każdy harcerz 
zdobywa 
siedem piątek 


ny, na który zaprosiliśmy do udziału w na- 
szej akcji tych uczniów, którzy nie należą do 
harcerstwa, przystąpili do niej prawie wszyscy. 
Chcielibyśmy za pośrednictwem „Światła 
Mlodych” zaprosić do realizacji tego zadania 
również innych harcerzy, z całej Polski. To 
nic, że termin jest krótki, myśmy też dopiero 
niedawno tę akcję rozpoczęli, a już niektórzy 
nasi kołedzy mają po pięć zebranych piątek. 
Dla chcącego, nic trudnego l 
Czuwaj | 
8 Harcerska Drużyna Sztandarowa 
w Ujeździe Górnym 


EDYNĄ w stolecznym 

województwie warszaw- 

skim fabryką włókien- 
niczą jest Zakład Jedwabiu 
Naturalnego w Milanówku. 
W ciągu roku produkuje się 
tutaj półtora miliona metrów 
tkanin jedwabnych. 


Podstawowym działem fab- 
ryki jest rozmotalnia koko- 
nów jedwabnika. Odbywają- 
ce się tu „operacje”* np. za- 
parzanie kokonów, mają na 
celu odwinięcie włókna two- 
rzącego oprzęd i uzyskanie 
jedwabnej nitki nazywanej 
greżq. Część greży poddawa- 
na jest specjalnym procesom, 
w wyniku których otrzymuje 
się różnego rodzaju nici np. 
chirurgiczne czy krawieckie, 
Reszta wędruje .do tkalni. 
Zdjęte z krosien tkaniny pod- 
doje się „zabiegom kosme- 
tycznym”. Między innymi usu- 
wa się z nich plamy powsta- 
łe w czasie tkania. W wy- 
kańczalni, tkaniny z nici su: 
rowych sq odgotowywane, a 
nostępnie bielone lub bar- 
wione albo też drukowane 
czy malowane ręcznie. 


Ale Milanówek to nie tyl- 
ko ręcznie malowane o nie- 
powtarzalnych wzorach kupo- 
ny sukienkowe lecz także 
apaszki, krawaty, szaliki i 
tkaniny dekoracyjne. Te ostat- 
nie zdobią wnętrza Pałacu 
w Nieborowie i w Wilano- 
wie. (tem) 


Zdjęcie: CAF — Dąbrowiecki 


(Dokończenie na str. 5) 


TAK POWSTAJĄ 
WZORZYSTE 
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Dsiś przedstawiamy: 


Kadrę oficerów dla wszystkich 
rodzajów wojsk kształcą akade- 
mie wojskowe i wyłsze szkoly o: 
ficerskie. Jedną 1 takich szkół, 
której absolwent otrzymuje tytul 
inżyniera lub magistra inżyniera 
orar pierwszy stopień oficerski — 
podporucznika WP, jest Wojsko- 
wa Akademia Techniczna im. Ja- 
rosława Dąbrowskiego. WAT po- 
wstala w 1951 roku w Worsra- 
wie. 


Obok ksztalcenia kadr, w 
dobrze urządzonych  laborato- 
riach Akademii prowadzi się ba- 
dania naukowe w wielu dziedzi- 
nach: elektronice, cybernetyce, 


Wojskowa 
Akademia 
Techniczna 


mechanice, aerodynamice, inży- 


uzbrojenia i innych. WAT 
= ta stosunkowo młoda uczelnia 
— jest dziś prężnym ośrodkiem 
naukowym, przynoszącym olbrzy- 
mie korzyści nauce i gospodar- 
ce polskiej. W 1964 roku zbudo- 
wano tu pierwszy w kraju laser, 
przynoszący wiele zastosowań 
praktycznych. Okuliści dzięki la- 
serowemu lancetowi mogą wyko- 
nywać doskonalsze operacje oka, 
górnicy w kopalniach stosują la- 
serowe wskaźniki, precyzyjnie o- 
kraślające poziom i pion przy 
drążeniu chodników. W WAT 
przeprowadzono również szerokie 
badania w dziedzinie maszyn 
matematycznych. Instytut Cyber- 
netyki WAT jest twórcą serii ma- 
szyn „Elwat”, przyjętych do pro- 
dukcji w Zakładach „Elwro”. 


Uczelnia prowadzila takie ba- 
dania nad funkcjonowaniem i 
eksploatacją kombajnów  „Bi- 
1on'. Wykryto przy okazji uster- 
ki i wprowadzono zmiany kon- 
strukcyjne. Opracowuje się rów- 
nież koncepcję zdalnego kiero- 
wania maszynami, systemy auto- 
matyzacji zarządzania. Szereg 
nowych metod w zakresie fortyfi- 
kacji znalazło zastosowanie w 
budownictwie cywilnym. 


Jednym 1 największych osiąg- 
nięć naukowych Wojskowej Aka- 
demii Technicznej było zainicjo- 
wanie kontrolowanej mikroreak- 
cji termojądrowej. Dokonał tego 
zespól pod kierunkiem prof. Ka- 
liskiego. Sercem urządzenia, w 
którym nastąpiła synteza jądro- 
wa, był laser. 


W sumie w wojsku i gospo- 
darce narodowej wykorzystano 
ponad 300 opracowań nauko- 
wych WAT. Rocznie przyznaje się 
tu kilkadziesiąt patentów. Aka- 
demia utrzymuje kontakty z wie- 
loma liczącymi się w świecie o- 
środkami naukowymi. Działalność 
naukowa WAT znajduje pelne 
uznanie w kraju i za granicą. 


(ew) 
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trafią myśleć. Oczy 
wiście, poziom  lnteli 
gencji małpy jest niższy nił 


człowieka, Bo cxłowiek potro: 
fi przewidywać, analirować, 
oceniać i wnioskować. Ale 
nie wszyscy potrafią dokony: 
wać tych „operacji” w co- 
dziennym życiu. Uczeń „fa- 
szerowany” jest w szkole wie- 
dzą, aby jak najlepiej dal 
sobie w życiu radę 1 różnymi 
zadaniami. Po takiej eduka- 
cji dobrze zna matematykę, 
lirykę, geografię i biologię, 
ale ma nieraz klopoty 1 oce- 
nianiem ludzi, zjawisk i tak- 
tów spolecznych oror r wycią* 
ganiem wniosków 1 codzien- 
nej obserwacji tego, co dzieje 
się dookoła. 


Sluchając nieraz 
nieuzasadnionych 


pewnych 
opinii o 
życiu społecznym, o tym, co 
się aktualnie dzieje, mo się 
wrażenie, że człowiek, który 
je wypowiada (często z ogro- 
mną swadą i pewnością), jest 
mało inteligentny i po prostu 
nie potrafi logicznie myśleć. 
Ale okazuje się, że to nie- 
prawda. Jest inteligentny. 
Zna bowiem doskonale  try- 
gonometrię, potrafi dowieść, że 
(a+b)? = a?+-2ob+-b?, wie 
co to jest dysocjacja i ro- 
mantyzm. Skąd więc w ta- 
kim razie bierze się irracjo- 
nalność myślenia o zjawis- 
kach spolecznych? Dlaczego 
ludzie inteligentni głoszą nie- 
raz mniej lub bardziej fał- 
szywe poglądy o innych, o 
otaczającej rzeczywistości? 


Brak informacji 


Aby rozwiązać jakieś zada- 
nie, należy najpierw zebrać 
wszystkie dane. Myśląc, czło- 
wiek operuje informacjami, 
zestawia je, porównuje i wy- 
ciąga wnioski. W szkole trze- 
ba analizować zadania z fi- 
zyki, trzeba przeczytać tekst 
z historii i zastanowić się nad 
nim. W życiu nikt tego nie 
wymaga i stopni nie stawia. 


Jeżeli więc ktoś uważa, że 
?w gazetach najciekawsze sq 
opisy wypadków samochodo- 
wych i nic innego nie warto 
czytać to skąd ma wiedzieć, 
co dzieje się w polityce, w 
życiu gospodarczym kraju i 
świata? Na jakiej podstawie 
może sobie wtedy wyrobić 
pogląd o współczesności? 


W czasie badań nad czy- 
telnictwem „Świata Młodych” 
okazało się, że niektórzy nie 
czytają artykułów politycznych 
i gospodarczych zamieszcza- 
nych na drugiej stronie (Czło- 
wiek-Kraj-Świat). _ Pytaliśmy: 
dlaczego? Odpowiedź była 
jedna: „Są to materiały nud- 


CZY 
KAŻDE 
MYŚLE 

NIE 


MA 


PRZYS. 
ŁOŚĆ? 


ne i trudne”. Ale gdy pro- 
silisimy o podanie tytułów 
najbardziej nudnych artyku- 
łów, nie otrzymywaliśmy od- 
powiedzi. Dlaczego? Po pro- 
stu ta grupa nigdy nie czy- 
tała tych materiałów. 


Zdobywanie informacji to 
nie tylko czytanie gazet i 
książek. To także obserwa- 
cja tego, co się zmienia w 
najbliższym otoczeniu. Otwar- 
te oczy na otaczający świat, 
mogą dostarczyć wielu wia- 
domości, których nie mają 
ludzie  zapatrzeni tylko w 
swoje codzienne sprawy. 


Ludzie, nie mający wiedzy 
o jakimś problemie, są bar- 
dzo podatni na sugestie in- 
nych. Ponieważ nie mają 
własnego zdania, najczęściej 
powtarzają to, co gdzieś tam 
usłyszeli. | mogą powtarzać 
bzdury, wcale o tym nie wie- 
dząc. 


Kontormizm 


Psychologowie społeczni 
przeprowadzili następujący 
eksperyment. W pokoju sie- 
działo kilka osób, które umó- 
wiły się ze sobq, że będą 
zawsze mówiły nieprawdę. 


Chodziło o porównywanie 
długości dwóch odcinków na- 
rysowanych na tablicy. Do 
pokoju wprowadzono osobę, 
która nic o tej zmowie nie 
wiedziała. Pokazywano odcin- 
ki o długości 50 i 60 cm 
(różnica była bardzo widocz- 
na) i proszono, żeby głośno 
powiedzieć czy są one rów- 
ne. Gdy wszyscy mówili, 
zgodnie z wcześniejszą umo- 
wą, że odcinki są jednakowe, 


także wprowadzona później 
osoba twierdziła, że odcinki 
są takiej * samej długości. 


Podporządkowała się w ten 
sposób opinii grupy. 


Taki sam mechanizm 
działa w codziennym życiu. 
Ci których jest więcej, mają 
przewagę i mogą wpływać na 
opinie poszczególnych jedno- 
stek. Sq jednak tacy, którzy 
potrafią wyzwolić się spod 
wpływu obiegowych, a więc 
najczęściej powtarzanych opi- 
nii. Nie przyjmują oni nicze- 
go „na wiarę”. Muszą sami 


* dojść do własnych wniosków. 


To, oczywiście, wymaga cierp- 
liwości i zaangażowania, a 
także odwagi przeciwstawia- 


nia się innym. W opisanym 
eksperymencie byli to ludzie, 
którzy nie bali się przekony- 


wać, którzy chcieli dyskuto- 
wać, a w ostateczności... pod- 
chodzili do tablicy i mierzyli 
dwa odcinki, żeby mieć pew- 
ność, jak jest naprawdę. 


Jest tak, jak chcę! 


Fałszywe oceny i fałszywe 
wnioski biorą sią takie 1 te- 
go, że człowiek tak widzi rze- 
czywistość, jak mu jest wy- 
godniej. Jeżeli ktoś robi w 
pracy machlojki i kradnie, to 
będzie przekonany, że wszys- 
cy naokoło kradną, a ci, co 


tego nie robiq, są nienor- 
malni. | wtedy jest mu bar- 
dzo dobrze, bo czuje się 


usprawiedliwiony: „Jeśli wszy- 
scy to robią, to dlaczego ja 


mam być inny?". 
Ludzie potrafią  naginać 
rzeczywistość (do własnych 


poglądów i postaw. Jeśli ktoś 
uważa, że szkoła jest zaco- 
fana i żle zorganizowana, a 
nauczyciele popełniają  kar- 
dynalne błędy wychowawcze, 
to będzie zwracał uwagę tyl- 
ko na te fakty, które jego 
opinię. potwierdzają. | będzie 


pewny, ie ptogrom noucia 
nia jest przeladowony | nie 
dobry, kodeks ucmio i 
brduro, o w dodotku zostra 
siająco rośnie liciba waga 
rowierów | nieuków. A gdy 
go będziecie  przekonywoli 
łe nie jest tak ile, ła w wie 
lu stkoloch kodeks pomógł 
wychowoweom | uczniom 
odpowie: „Ja w to nia wiertą 
tn tylko tak sią mówi 
Taka „attywność myilenia” 
| wiara tylko w swoja poglą 
dy nie sprzyja taejonolnej 
ocenia aktów, Przy  tokiej 


postawie |est lo 


A jednak taki 


niemożliwa 


edlowiek jast 


świącie priekonany, ie ma 
racją, o jego opinie są naj 
bardziej miarodajne | m 
maiona 


Co z tego wynika? 


Znając te mechanizmy moż 


na ustrzec się irracjonolność 


w myśleniu. Blądzenie jest 


rieczą ludzką, ole triabo na 


błędach się uczyćl sdria 


popelniają błędy w ocenie 


i analirie zjawisk społecz 


nych. Bowiem to, co diieja 
się w szkole, zakladzie procy 


mieście, dotyczy bezpośradnio 


kożdego, wzbudza  amocja 
jest tematem wielu rozmów 
I dlatego tokie sądy ocany 


mogą być wypaczona, jed 
nostronne albo zupełnie fal 
szywe wtedy 
często fantostyczne wiadomo- 
które sq 
„Jdybaniem 


Pojawiają się 


ści, przewidywania, 
spekulocjami i 
Oczywiście, niektórzy 
ją się na to nobrać. Ale in- 


nie da 
ni są zdezorientowani. Ciągle 
słyszą coś nowego, nie potro 
fiq tego uporządkować i gu 
bią się w domysłach. 


Francuski filozof Kartezjusz 
już 300 lot stwierdził, 
ie aby dobrze myśleć, nie 
należy nigdy przyjmować za 
prawdziwą żadnej rzeczy, 10 
nim się jej nie sprawdzi, lub 
nie zbierze tylu 
aby ją potwierdzić. Warto o 
tym pamiętać. | trzeba wie- 
dzieć, że sprawne myślenie, 
oparte na rietelnej wiedzy 
i prawdziwych informacjach, 
jest warunkiem podejmowa- 
nia trafnych decyzji i ełek- 
tywnego działania. Takie dzio- 
łanie zawsze jest potrzebne. 
Dla nas samych i dla innych 
| dlatego te utorte, stare i 
zawodne sposoby myślenia 
czas oddać do lamusa. A 
myśleć i oceniać lepiej | 
trafniej można uczyć się już 
od dziśl 


temu 


informacji, 


KAZIMIERZ PASEK 


Czas nie czeka 


Na zdrowie nie narzekam, ale zda- 
rzyło mi się ostatnio stracić prawie 
dwa dni w przychodni lekarskiej. 
Pierwszego dnia odbyło się to wszy- 
stko niemal szybko. Po dwu godzi- 
nach wyszłam, mając za sobą małą 
kolejkę w szatni, przed okienkiem 
rejestracyjnym, przed gabinetem le- 
karskim i wizytę w gabinecie. 

Drugiego dnia trwało to o wiele 
dłużej. Nie słyszałam wprawdzie o 
żadnej epidemii grypy, ale kolejka 
przed rejestracją była długa. Po od- 
staniu paru minut, zorientowałam 
się, że nie posuwa się do przodu. 
Trochę z ciekawości, trochę z nudów, 
zaczęłam bacznie się przyglądać pa- 


niom po drugiej stronie okienka. 
Trzy młode dziewczyny i starsza od 
nich o parę lat kobieta — wszystkie 
w białych fartuchach, co dodawdło 
im powagi — zajęte były bardzo. 
Pierwsza wypisywała nazwiska pac- 
jentów na kopertach i wkładała do 
nich karty zdrowia pacjentów. Za- 
częłam je liczyć: było tego ok. 80 
sztuk. Druga układała je alfabetycz- 
nie i odnosiła do szufladek, trzecia 
malowała się i czesała, bo właśnie 
wychodziła. Do obsłużenia kolejki 
została tylko jedna. A tu jak na 
złość, chłopak o kulach, który w 
przeddzień dostał zwolnienie lekar- 
skie, interweniował, że zostało ono 


błędnie wypisane. Trzeba było pójść 
z tym do lekarza, więc rejestratorka 
poszła do gabinetu na drugim koń- 
cu korytarza. Chłopak czekał, kolej- 
ka znów zamarła w bezruchu. 


W końcu ktoś poprosił o wydanie 
karty. Jedna pani w białym kitlu u- 
dała, że nie słyszy, druga powiedzia- 
ła, że ma inną robotę. Czekaliśmy. 
Czas umykał, niecierpliwiliśmy się. 
I jak to zwykle w kolejkach bywa, 
zaczęło się narzekanie: korona z głoś 
wy by nie spadła, gdyby choć te kar- 
ty wydano; rejestracja to zawsze 
wąskie gardło, trzeba tu przyjść o. 
piątej rano, żeby być pierwszym u 


lekarza. Trzeba mieć czas i siłę, że- 
by chorować, 


Tymczasem jedna z dziewcząt zdą- 
żyła wszystko ułożyć, pogadała z tą 
drugą i... wyszła, oświadczając nam, 
że skończyła już pracę. Na szczęście 
wróciła ta właściwa — od załatwia- 
nia nas. Zanim doszłam do okienka, 
marzyłam sobie o samoobsłudze, o po- 
koju, gdzie naciskam guzik i wyska- 
kuje moja karta zdrowia. Tracę tyl- 
ko, no... najwyżej minutę. 


A czekając w następnej kolejce 
przed gabinetem lekarskim (już na 
siedząco) myślałam, na ile ukradła 
mi czas zła organizacja pracy, a na 
ile lekceważący stosunek osób, któ- 
re biorą za swoją pracę pieniądze. 
Czy naprawdę żadna z dziewczyn z 
rejestracji nie mogła zostać 10 mi- 
nut dłużej w pracy, aby szybciej za- 
łatwić chorych w końcu ludzi? Czy 
zamiast gadać nie powinny rozłado- 
wać „korka*, spowodowanego przez 
którąś z nich błędnym wypisaniem 


druku? A gdzie jest odpowiedzial- 
ność za wykonywaną pracę, gdzie 
zaangażowanie w to, co robią, gdzie 
normalne ludzkie odruchy? Czy nie 
nauczyły się tego wszystkiego przez 
swoje dwadzieścia parę lat życia? 


Spotykamy jeszcze ciągle podobne 
przypadki w sklepach, na stacjach, 
w różnych instytucjach, w zakładach 
produkcyjnych. A tak dużo, zwłasz- 
cza ostatnio, mówi się o wykorzy” 
staniu dnia roboczego, o dyscyplinie 
pracy, o dobrej organizacji. 


Ja lepiej się czuję i bardziej sobie 
cenię, mimo że wymaga to większe” 
go wysiłku, pracę dającą poczucie 
ładu, celowości, zadowolenia i 0sz- 
czędności czasu, Bo czas nie czeka. 
I wszędzie, w każdym zakładzie, na 
każdym stanowisku pracy trzeba go 
odpowiednio i umiejętnie wykorzy” 
stywać. Mam nadzieję, że w tym 
odczuciu nie jestem odosobniona. 


MARZENA WIERZCHOLSKA 
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I MIEJSKIE 
ZAWODY MINIKAROWE 


Jak informuje nas Tomasz Kasprzystok ze 
Starochowic, rozegrano tom, po roz pierw: 
szy w Polsce, miejskie zowody w miniko- 
roch. Zorganizował je Harcerski Dom Kul- 
tury 


Rozegrano dwie konkurencje: slalom i 
jorzdę parami. W obu walka była bordzo 
zacięta, a różnice czosowe pomiędzy 
pierwszym a ostotnim zawodnikiem na me- 
cie były minimalne... Pierwsze miejsce i ty- 
tuł „Mistrza Starachowic" na rok 1975—76 
zdobył Tomosz Kasicki, uczestnik Ill i Iv 
Zawodów Ogólnopolskich i zawodów w 
Czechosłowacji „O wielką nagrodę Moro- 
wii”. Tytuły wicemistrzowskie przypadły: 
Dorkowi Borszczowi i Arkowi Kosprzykowi. 


Obaj uczestniczyli w IV Mistrzostwach Pol 
ski Po wręczeniu nogród i dyplomów odby 
ło się horcerskie ognisko 


JAPOŃSKIE 
TOURNEE JUDOKÓW 


Kodra naszych najlepszych judoków wy- 
jechała do ojczyzny tego sportu — Japonii 
Trener Waldemar Sikorski ma do dyspory- 
cji dziesiątkę najlepszych w kraju judoków, 
w tym brązowego medalistę ostatnich mi: 
strzostw świata — Adamo Adamczyka, ak- 
tuolnego mistrza Europy Antoniego Reltero, 
a także wicemistrza olimpijskiego Antonie- 
go Zajkowskiego. Japońskie tournóe na- 
szych zowodników jest jednym z etapów 
przygotowań do zbliżającej się olimpiady w 
Montrealu 1976. 


TAFLI 


1976 r, w Katowicach, roregrane 
świata grupy A 


miejsca |--VIII, Mecze najlepszych drużyn "I -) 

a HOKEJOWEJ biorących udział w katowickich MŚ prowa z 

drić będą równieł polscy sędziowie — 

Jak juł rapowiadaliśmy, w miesiącach |--- —J 

styczniu | lutym prrysilego roku odbędzie ——— 

Trzynaście hokejowych zespołów naroda się hokejowy turniej o puchor „Świata Mlo- s 

wych będą mogli zobaczyć policy miłośnicy dych”, Jego zasady | regulamin opublikuje "TJ 

tego sportu. W dniach 8-13 morca 1976 r my na początku grudnia. Warunkiem u > — 

roregrone zostaną w Gdańsku mistrzostwa czastnietwa w turnieju będzie posiadanie == 

wiata grupy C, Udział w nich weźmie pięć własnego, srtucinego lodowisko. Jut dziś == 
Danio, nalety tatam prrygotować teren pod przy 

Francja I Austria. W dniach 8-28 kwietnia sily plac gler W naszych rozgrywkach 3 U 
tostoną będą mogli wystąpić wyłącznie zawodnicy, 

Najlepsra który do dnia 1 stycznia 1976 r. nie prze c. 
zespoły naszego globu podzielona zostały kroczyli piątnastago roku tycia. W ogólno- wa 
na dwie grupy, po dwie najlepsze drułyny polskim finale, (przewidujemy go na po —— 
z tych grup spotkają sią w walce o miej czątak marca) wezmą udział cztery naj p 
sca |--IV. Drułyny, które zajmą w grupach lepsze zraspoly, wylonione drogą losowa sand 


miejsca trzecie | czwarte, walcryć będą o nia 


AK MÓWI do mnie pani DANUTA JASEK, (widzicie ją na zdją- 

Ta obok) kiedy wchodiimy na wydział P-3 w warstowskiej 

fabryce „Tewa”. 

Sama hala fabryczna przypomina bardziej laboratorium niż mon- 
tażownię. W dlugich równych rządach stanowiska 1 mikroskopa- 
mi, wadlui ścian szare szafeczki, przypominające lodówki. Pochylone 
przy mikroskopach sylwetki w leskich fartuchach to priewatnie 
kobiety. Tu pracują te najzdolniejsze, mające najlepszy wirok. 

Ściany hali zdobią ni to obrazy, ni plansze, iywo przypominające 
malarstwo obstrakcyjne. Ale nie są to „picaszy”, a rysunki krysztolków 
krzemowych w ogromnym powiększeniu. 

Pani Danuta pozwala mi zidentyfikować jeden 1 nich pod mikrosko- 
pem. Ten sam krysztalek, widziany gołym okiem, wygląda jak drobin- 
ka kurzu, Krysztalki stanowią podstawowy materiał do wyrobu tran- 
1ystorów krzemowych, które od trzech lat produkuje się w „Tawie” na 
licencji francuskiej. 

Do obowiązków brygodzistek należy sprawdzanie, czy nadeslany 
material nadaje się do produkcji. Każdego dnia priegląda się więc 
pod mikroskopem około pięciuset sztuk 1 kaidej partii nadeslonego 
materialu. 

Przea pierwszy rok pracy na tym wydziale pani Danuta budziła sę 
niemal co noc zlana zimnym potem. Drobiny kryształków, które 
w dzień dopuścila do produkcji, rosły bowiem w śnie do niebywałych 
rozmiarów, co gorsza, ukazując skazy, których rano nie dostrzegia. 

„„Lewa dłoń pani Danuty operuje pokrętlem tak, aby ustawić 
krysztolek pod mikroskopem, prawa naprowadza nań punkcik świetl- 
ny. Stopa naciska pedal i wówczas wyskokuje ssawka, odbiera 
krysztalek i umieszcza na taśmie, przylutowując go do niej. | tok na 
okrągło. Norma pracownika wynosi 6.400 takich przylutowanych 
kryształków w ciągu dnia. Oczywiście, oczy cały czas są wpatrione 
w ekran mikroskopu. 

Przechodzę do innego stanowiska. Tu, na szpulce obracającej się 
niezwykle powoli, nawinięty jest złoty drut. Ów drucik trzeba przyluto- 
wać do kryształków w formie dwóch półkolistych wąsów. 

Szpulka się kręci, taśma automatycznie się przesuwa, ale ja na tran- 
zystorach nie widzę żadnych drucików! Przez moment robi mi się głu- 
pio, bowiem jestem pewna, że pracownicy coś nie wyszło, ie jej 
przeszkadza moja obecność. Ale ona odzywa się: 

— Gołym okiem nic nie widać, bo ten drucik jest cieńszy od włosa. 
Jego grubość wynosi 25 mikronów i proszę spojrreć tu... — Riecrywii- 
cie, są „wąsy”, dostrzegam je dopiero przer aparat powiększający 
czterdziestokrotnie, który podsuwa mi brygadzistka. 

„„Fabryka Pólprzewodników „Tewa” liczy sobie siedemnaście lat. 
Pani Danuta pracuje tu dwa lata krócej. Już w czwartym roku procy 
oanowo na brygadzistkę i od razu została puszczona na „szerokie 
wody”. 

Tak się zdarzyło, że akurat wprowadzono wtedy nowy wyrób, który 
okazal się „niedograny”. Prościej mówiąc, drut aluminiowy, nawinięty 
na tak zwane wprowadzenie tranzystora, na próbach  wstrząsowych, 
jakim podlegają wszystkie półprzewodniki, opuszczając fabrykę, pę- 
kal, a tym samym byl do niczego. Ale przemysł na gwalt potrzebowal 
takich właśnie tranzystorów i nikogo nie obchodziły klopoty wydziało- 
we. Przez wiele tygodni pani Danuta razem 1 technologami fabryci- 
nymi pracowała więc nad tym nieszczęsnym tranzystorem. Pamięta ty- 
siące prób, koncepcji, radości i zwątpień. Aż wreszcie któregoś dnia 
znaleziono rozwiązanie: drut aluminiowy okręcono trzykrotnie, a koń- 
cówkę prrylutowano. Proste, prawda? Ale najtrudniej przecież wpaść 
na pomysł prosty. Pani Danuta zaś nauczyła się wtedy cierpliwości 
i uporu. I to przydaje się jej również w kontaktach x ludźmi. 

„„Pewnego dnia na wydział tranzystorów dużej mocy, do brygady 
pani Danki, trafila dziewczyna wychowywana w jednym 1: Domów 
Dziecka. Przyszła 1 ochotniczym hutcem pracy, ale wcale nie miała 
ochoty pracować. 

W pierwszych dniach nie robiła w ogóle nic, Po prostu przychodii- 
la, siadała i koniec. Nie pomagały namowy. Była nieczuła jak ka- 
mień. Brygadzistka wydeptywala więc ścieżki do Domu Dziecka i co 
kilka dni radziła się tabrycznego psychologa. Postanowiła bowiem 1a 
wszelką cenę dotrzeć do serca dziewczyny. | pewnego dnia „nowa” 
zdecydowała się. Okazało się jednak, ie upatrzyla sobie lutowanie 
— niezwykle trudną i odpowiedzialną pracę, gdzie wszystkie operacje 
wykonuje się pod mikroskopem. 

Brygadzistka w pierwszym momencie zmartwiała. Co robić? Pozwo- 
lić czy nie? Postanowila jednak, że zaryzykuje. Dziewczyna po kilku 
dniach zmieniła się nie do poznania. A po kilku tygodniach należała 
już do dobrych pracowników. 

Po roku zaś przyszła do brygadzistki z kwiatami: „Dziękuję za 
wszystko. Ja od pierwszego odchodzę”. „Dlaczego? Co ty wypra- 
wiaszt” „Obiecałam pani dyrektor w Domu Dziecka, ie będę się 
uczyć. Od września wracam do szkoły..." 

„„Danuta Jasek w 1970 roku, po 10 latach pracy, została odznaczo- 
na Złotą Odznaką Wzorowego Pracownika „Tewy”. A rok temu za 
wzorową pracę zawodową oraz ra pracę z ludźmi została wytypowa- 
na przez Komitet Zakładowy PZPR do Pocztu Sztandarowego Organi- 
zacji Partyjnej „Tewy”. | już wiem, dlaczego Danuta Jasek nie chiała- 
by pracować gdzie indziej. Jej koledzy zresztą również nie wyobrażajo 
sobie, że mogłaby stąd odejść. 


WIESŁAWA MROCZEK 


Bardzo lubi robić zdjęcia, niedawno wraz ze swym 
przyjacielem zmontował wzmacniacz, gdy miał 10 lat 


zdobył srebrny medal na zorganizowanej przez 
zabrzański oddział Polskiego Związku Filatelistów 


wystawie. 


dokładnie, kiedy zaczął zbierać 

znaczki. Ojciec, nie tylko zapalo- 
ny filatelista, ale i czynny działacz Pol- 
skiego Związku Filatelistów przekazał 
synowi swoje zamiłowania dawno temu. 
Początkowo Marek zbierał wszystkie 
znaczki jakie tylko wpadły mu w ręce, 
nawet te pokancerowane i zniszczone. 
Nie bardzo się też rozeznował w war- 
lości poszczególnych egzemplarzy. 


M AREK RUTKOWSKI nie pamięiu 


— Przydarzyła mi się kiedyś taka hi- 
storia — wspomina dzisiaj ze śmie- 
chem — że całą serię chińską wymieni- 
łem na jeden znaczek polski, którego 
mi brakowało do innej serii. Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby nie to, że... 
można go było wówczas dostać w każ- 
dym kiosku za 30 groszy. 


W szkole podstawowej, do'której cho- 
dził, działało kółko  filatelistyczne. | 
zochęty ze strony opiekunki kółka, i ra- 
dy ojca wpłynęły na to, że w V kla- 
sie Marek zdecydował się na specjali- 
zację. Chciał zbierać coś innego niż 
wszyscy — najczęściej kolekcjonerzy 
zbierają znaczki z kwiatami, ptakami, 
czy zwierzętami. Wówczas ojciec za- 
proponował mu: — Marek, a może byś 
spróbował ze znaczkami wydawanymi 
przez ONZ? Markowi ten pomysł przy- 
padł do gustu, obawiał się tylko, czy 
da sobie radę ze zdobyciem znaczków. 
Okozało sie to jednak możliwe. Które- 
goś dnia, zaraz po powrocie do domu, 
pan Rutkowski z radością obwieścił sy- 
nowi, że ma dla niego abonament na 
znaczki ONZ. Dzisiaj Marek ma już ko- 
lekcję składającą się z około 90 kart 
opracowanych w dwóch językach, (w 
opracowaniu kart również pomagał mu 


ojciec), No kałdej karcie znajdują się 
po dwie, trzy serie. 


— Znaczki ONZ — opowiada — zoczę: 
to wydawać w roku 1951. Początkowo 
robiło to Biuro Europejskie ONZ oraz 
organizacje wyspecjalizowane, takie 
jak Międzynarodowa Organizacja Pra- 
cy, Światowa Organizacja Zdrowia czy 
też Organizacja do Spraw Wyżywienia 
i Rolnictwa. Później znaczki takie za 
częto wydowoć także w Stanach Zjed- 
noczonych, gdzie mieści się siedziba 
ONZ. Wydaje się je z okazji rocznic, 
obchodów czy akcji organizowanych 
przez ONZ — sa np. serie znaczków po 
święcone Światowej Kampanii Walki z 
Głodem, Pokojowemu  Wykorzystaniu 
Kosmosu, itp. W moim zbiorze mam 
wszystkie znaczki ONZ wydane w Eu- 
ropie 


1-192, Rutkowski Marek — tak w 
katalogu Światowej Wystawy Filatelisty- 
cznej Hiszpania 1975 zarejestrowany 
został zbiór Marka. Wystawa w Mad- 
rycie to jeden z jego największych suk- 
cesów — Marek dostał tam brązowy 
medal. Ponieważ do osiemnastego roku 
życia brakuje mu jeszcze kilku miesięcy 
Marek może wystawiać swoje zbiory w 
klasie juniorów, w której nie przyznaje 
się złotego medalu, a tylko srebrny i 
brązowy. Można też otrzymać wyróżnie- 
nie. 


Brązowy medal w Madrycie to da- 
leka droga od pierwszej wystawy zor- 
ganizowanej w 1967 roku przez zab- 
rzański oddział PZE, na której wysta- 
wiał swój zbiór. Wówczas Marek dostał 
srebrny medal. 


Światowy rozgłos, wystawy, medale — 
wszystko to ma swoje blaski i cienie. 
Któregoś dnia wraca do domu, patrzy, 
a na stole leży... przekaz na 1400 zło- 
tych zaadresowany do niego. Spojrzał, 
co jest napisane na odwrocie: „za Usz- 
kodzenie zbioru”. Trudno się dziwić, że 
bardzo się zdenerwował. Bywa bowiem 
i tak, że żadna rekompensata finanso- 
wyrówna straty poniesionej 
przez zagubienie jednego choćby zna- 
czka — tylko filatelista zrozumie, co to 
znaczy czekać na okazję dostania dru- 
giego egzemplarza... 


wa nie 


Filatelistyka nie jest jedynym zainte- 
resowaniem Marka. Bardzo lubi robić 
zdjęcia, a ostatnio wraz ze swoim przy- 
jacielem  zmontował wzmacniacz. A 
więc filatelistyka, ale jeszcze i fotogra- 
lia, jeszcze i elektronika. Co z nich pa- 
sjonuje Marka najbardziej? Czy to, co 
związane jest z tradycjami rodzinny- 
mi, czy to, co stanowi jego indywidu- 
alny wybór? 

EWA PLUTA 
Zdjecia: M. Żbikowski 
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O PODJĘCIA tego lematu zmu 
D sily mnie. liczna listy od was, w 

których dopominacia slą o wio 
ry suklenak „na kaidą okazją”, Roru 
miem to pragnienie doskonale | doca 
niam jego wagą (suklenki stały sią bar 
dro modne) a iwlekalam z podjąciem 
tego tematu dlatego, ła właściwie to 
nia bardzo wiedzialam od ctego 1a 
ciąć. Bo modnych sukienek mogą być 
gatki, tysiące, ba — jeszcze wiącej. Wiąc 
umówmy sią może tak, że dzisiaj ten 
temat zaczną tak bardzo ogólnie 
a potam co jakiś czas bądą do niego 
powracać | już bardziej szczegółowo 
zatrzymywać sią nad modnych suklenak 
poszczególnymi rodzajami 


Wlaściwie to jest teroz tak, że na co 
dzień sukienek raczej się nie nosi — w 
tym wypadku nie ma jak spódniczka 
czy spodnie z bluzką lub  sweterkiem 
— natomiast przy okazjach bardziej 
uroczystych nie ma jak sukienka. Ta 
kie zimowe, na teraz, sukienki mogą 
być szyte z materiałów bardzo róż- 
nych: gładkich i wzorzystych, cienkich 
(np. żorżeta wełniana) i grubych (aksa- 
mit, sztruks), o jednym jednak należy 
pamiętać — są to materiały kolorowe, 
ale nie jasne. A to z dwóch powodów. 
Materiał na taka zimową sukienkę nie 
jest w końcu powiewną etaminq, którą 
pierze się w ciągu pięciu minut i która 
schnie w ciągu półtorej godziny — nie 
mogą to więc być stroje, które po jed- 
norazowym założeniu trzeba taszczyć 
do pralni. A po drugie, ogólna tenden- 
cja w modzie dąży do tego, aby zacho- 
wać jednolitą całość kolorystyczną 
wszystkiego, co się ma na sobie. Czy- 
li gdyby sukienka była bardzo jasna, 
to wymagałaby od razu jaśniutkich poń- 
czoch, jasnych  pantofelków, takiejże 
samej torebki — a to wszystko, co tu 
dużo mówić, w zimie praktyczne nie 
jest. 


Najmodniejsza sukienka wymaga 
sporej ilości materiału. Spódnica jest 
szeroka — kloszowa, półkloszowa, mar- 
szczona, plisowana, układana... Rękawy 
też sq szerokie. Schemat takiej  su- 


Przy Il Liceum im. Włodzimierza Majakowskiego 
w Zawierciu, prawie od początków istnienia szkoły, | | 
działa i rozwija swoją kulturalną działalność Teatr 


Poezji. Prowadzi go prof. Józef Niedźwiedzki — Ą| J NW 
aktor, a zarazem świetny pedagog. W dniach 10— ANAILIR 
12 listopada zespół teatru przebywał w Rzeszowie, 


TEATR POEZJI 

z ZAWIERCIA 
otrzymał wyróżnienie 
„ZŁOTEGO LEMIESZA” 


gdzie co roku odbywa się Konkurs Teatrów Poezji 
o „Złoty Lemiesz Juliana Przybosia”. 


Teatr naszego liceum został wyróżniony przez 


cie, ponieważ uczniowski Teatr Poezji rywalizował 


| 
| 
| 
jury Brązowym Lemieszem. Jest to duże osiągnię- | 
z teotrami studenckimi. | 


> Blażei Torański 


"DOM MoDY 


SUKIENKA 
NA KAŻDĄ OKAZJĘ 


klenki polega na tym, łe sklada sią 


ona: z dopasowanej góry,  srerokiej 
spódnicy | powlewnych rękawów W 
talii pasek — albo wiązany 1 przodu 


lub z tylu, albo zapinany na klamrę 
Ocrywiście, poszctególne modele do 
plero sią na bazle tego schematu two 
try | nie trzeba sią jego w tym momen 
cle kurczowo trzymać. Odstąpstwa wy 
nikają albo z Indywidualnych gustów 
albo 1 rodzaju materlału np. nikt nie 
uszyja sobie marszczonaj w pasie su 
aksamitu bo bylaby strasz 
nie w tym miejscu gruba, albo t figury 
Mo cóż, ten śliczny fason 1 uwydatnio 
ną talią | powlewną spódnicrką nada 
ja sią, niestety, tylko dla szetuplych. Cór 


kienki 1 


więc mają zrobić te grubsze?! Po pro. 
stu — olbo uszyć sobie sukienką nia 
przecinaną w talii i tylko lekko rozsze 
rzającą się ku dołowi Tub wręcz £ su 
kienki zrezygnować zastąpić ją dwu 
częściowym kostiumikiem, w którym ła 
kiet sięga minimum połowy bioder. Jok 
zawsze wychodzę w tym mom 
założenia, że naprawdę |apiaj jest być 
ciut mniej modną niż wyglądać imie 
sznie. Mam nadzieję, ie to 
konywające, prawda?! 


cie 1 


jest prze 


RIUSZKA 


Jesteśmy ciekawi co w tym numerze u- 
ważasz za: DOBRE, LEPSZE, 


NAJLEP- 


SZE. Wpisz tytuły artykułów lub ilustracji 
do kuponu, naklej na kartkę pocztową, 
wyślij pod adresem redakcji — Mokotow- 
ska 24, 00—561 Warszawa. 


__ Wojciech ciech 


te 


z Moni _1 Mongolii: _ 


(Dokończenie te str. |) 


YSZEDŁ Z JURTY, uszedl pięć 
W kroków, odwrócił się. Na progu 
stala matka. Patrzyła jesrcre 
chwilę, jak za Sambu znika kurz stepo 
wy, a potem weszła do izby i raczęła 


4piewoć: 


„Jeśli z domu syn odchodzi, 
Siwy dym go odprowadza 
Dym ogniska z cieplej jurty 
Bije prosto w niebieski ranek 
Dym ten, jak matczyny podarek, 
Jak jej chusta — 

dla wędrowca drogi 


| dziś śpiewo te piosenkę 45-letnio 
Saraa, co po mongolsku znaczy „słoń: 
ce”. Na zewnątrz poda śnieg, mróz się- 
ga trzydziestu stopni. SŚlucham tej 
smętnej piosenki i myśle, ile mongol- 
skich matek w ten sposób żegna dziś 
swych synów 

Czultem, ojciec Sambu, nie podziela 
izewnego nostroju żony. Mówi, że nie 
mo jurty, z której by ktoś nie odszedl. 
Jego syn, jak inni, świadomie wybral 
tę drogę, a on, Czultem, wcale mu w 


tym nie przeszkadzał. Sambu poszedł? 


przecież walczyć z demonami przesz- 
łości. | Sambu w tej walce nie będzie 
miał żadnych obciażeń, bo jeszcze je 
mu, Czultemowi, choć urodzonemu po 
rewolucji, trudno było przeciwstawić 
się tradycji, a co dopiero jego rodzi- 
com... 

70-letni Łuwsanszoraw, dziad $ambu, 
słyszac o czym mówimy, wysuwa sie z 
«qto, podchodzi do nas. 

- Ja wiem, jak bylo — mówi. — Zie- 
mio była święta. Po stepie mogłeś cho- 
dzić, bydło paść, na koniu jeździć, ale 
gleby ruszyć nie mogłeś. Ja wiem... 
Przychodził lamo i mówił, że w niej 
Budda jest. Kopniesz, urazisz Buddę, 
rozzłości się, ześle choroby i suszę. | 
nikt nie ruszoł stepu... 

ŁUCHAM ŁUWSANSZARAWA i 

przypominam sobie niedawne ro- 

zmowy no Uniwersytecie w Ułan 
Bator. Stepowa ziemia jest żyzna. W 
lecie spadnie na nia deszcz, a cała 
zakwita przepięknymi kwiotami, trawa 
sie zieleni i rośnie. Ziemia pod sady, 
ogrody warzywne, pod pszenicę i buru- 
ki. Dobra ziemio... A pod niq rozliczne 
skarby: węgiel, ropa, diamenty. 

Przypominam to sobie, słucham Łuw- 
sanszarawa i rozumiem trogedię tegc 
kraju, który bedąc pod silnym wpływem 
lamaizmu, pozbawiał sie możliwości ro 
zwoju. Bo jak mógł się rozwijać, skoro 
religia zabraniała poszukiwania surow- 
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2. CZYM DO TWARZY? 


ę 
»0mbu ziemię orte 


miętnie, jest podziw cry mołe 19roro 


— Ciętkie było życie młodej republiki 
- wsipomino Czultem Kałdy mial ko Ratot pamięta wsredl którego 
gość w zakonie, 


Mongolia czekała więc na młode po- 
kolenie, na Sambu, który wsiadł pół ro- 
ku temu na motor i pojechał do Dar- 
Gospodarstwa Rolnego, 
by walczyć z demonami przeszłości. 


JESTEM w  darchańskim 


gospodarstwie. Jego dyrektor siebie..." | tego wieczoro już nie mówi- 
Czolom nie zna Sambu. Tyle tu ji o demonach, a o tym jak równo kłaść _ mówi, że za rok pójdzie do kopalni wę 


Tam — średni. 


Ale Sambu zna sekretarz Rewsomo- 
łu — Bator. Jedziemy w pole. Bator opo- 


TORII MONGOŁÓW 


Budda byl w kołdym wiecroro do sypialni traktorrystów Na 
mongolskich mętcryzn  rajutrz mieli rałotyć pługi 
mieszkała w klasztorach. Trudno było ków. Wszedł | słysry, jak opowiadaj 


Kumys — kobyle mleko, byl często w stepie pożywieniem Mongola. 


„ że ziemię trzeba orać, bo sobie, niby żartem, niby serio, o demo- 
trudno zmieniać ludzi, gdy mają już za 
soba wiele lat życia i zdążyli się przy- 


dwa tysiące, wszyscy skibę. 


. Pół miliona hektarów. W po- 
równoniu z naszymi PGR-ami — kolos. 
Są wieksze. Jak znaleźć 


Jest wreszcie Sambu. 


— pytam. 


Mam 15 lat i chciałabym jakoś wyglądać. 
Moje koleżanki, niektóre nawet młodsze, uży- 
wają różnych kremów, pudrów i fluidów, tyl- 
ko ja nie mogę. Mama moja uważa, że jedy- 
nym dla mnie dostępnym kosmetykiem jest 
krem Nivea. Gdy usiłuję z nią dyskutować, to 
mówi, że to dla mojego dobra i powoływanie 
się na koleżanki nic nie pomaga. Boję się, że 
mama ma dobre chęci, ale jest nieco „starej 
daty”. Jak jej delikatnie wytlumaczyć, że nie 
ma racji? 

Marzena 


Nie wiem czy mamo Marzeny jest „starej daty” 
czy „nowej doty”, ale racji w swoim postępowaniu 
ma bardzo wiele. Przypuszczam, że Marzenie 
strosznie się podobają kolorowe słoiczki kremów 
stojących na półkach drogerii i bardzo by je 
chciała wszystkie po kolei wypróbować. Nie tyle 
może dlatego, żeby „jakoś wyglądać" — na co 
powołuje się w liście — ale dlatego, żeby dodać 
sobie powagi i dorosłości. Tym bardziej, że nie- 
które jej koleżanki tak właśnie robią. Ale to nie 
jest żaden powód. Tym bardziej, że koleżanki po- 
stępują głupio. Cóż, widocznie żadna z nich nie 
mo rozsądnej mamy. Bo chociaż mama Marzeny 
niesłusznie ogranicza kosmetyki swej córki jedynie 
do kremu Nivea, to w jej postępowaniu jest no- 
prawde wiele racji. 


Marzena po prostu, i jej koleżanki też, nie zda- 
ją sobie sprawy z tego, że wszystkie te śliczne i 
pochnące kremy nie sa jedynie pachnidłaomi, 
ale również środkami działającymi na skórę twa- 
rzy. | to niektóre z nich środkami działającymi 
bordzo mocno — np. te przeciw zmarszczkom, te 
przeciw wiotczeniu skóry, A przecież Morzenie w 
tej chwili nie grożą zmarszczki, ani wiotczenie 
skóry. Więc te preparaty (bo są to preparoty che- 
miczne) nie są jej w ogóle potrzebne. Gdyby za- 
częło je stosować, to mogłaby sobie po prostu 
zaszkodzić. | to wcale nie w tej chwili, ale na 
przyszłość. A właściwie po co? Działanie niektó- 
rych kremów można porównać do działania le- 
karstw — po co zażywać jakieś lekarstwo, które 
nie jest potrzebne, tak na wszelki wypadek? Jeśli 
się zdarzy, że rzeczywiście będzie potrzebne, nie 


RAZ PIERWSZY OD POCZĄTKU HIS 


nach, które czyhają w ziemi 
napięcie. Przesiedział z nimi pół nocy. nie brokuje. Susza ni 
Nie moali spać A potem inni. | taka 
była pasja w tych chłopakach, że pra- 
zowali dwanoście godzin bez przerwy, 
z zapamietaniem tak wielkim, aż mu- 
siał ich osobiście z pola wyganiać. A _ wiadomo, co myśli. Czultem 10% wpa 
któryś z nich powiedział: „Botor, to by. da w synowski ton i obaj już mówią o 
ło za ojca i dziadka. Jutro zacznę za tym, jak to coraz więcej rodzi mongoł 


— Kto cie nauczyl prowadzić traktor? 


— Tumurbator, też młody chlopak. 


śnaścio jedeń  dopie Z 
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ma seaptyeiną miną 
wydaja? 

A jednak coś jast w tym moim 1pa 
dó ciągoł strreżeniu, bo $ombu właśnie da dria 


dka iłowa twoje kieruje 


Z PRASY: 


„W ciągu ostatnich dzie- 
sięciu lat realne dochody 
mieszkańców Mongolskiej 
Republiki Ludowej wzrosły 
średnio o proc. rocznie 
Dochody członków gospo- 
darstw rolnych wzrosły na- 
tomiast dwukrotnie. Bylo to 
możliwe dzięki burzliwemu 
rozwojowi rolnictwa, jaki ob- 
serwuje się w ostatnich la- 
tach po przezwyciężeniu ir- 
racjonalnych uprzedzeń, się- 
gających jeszcze czasów 
przedrewolucyjnych” 


— U nas w gospodarstwie 27 tynący 
| wyczuł krów, 23 tysiące owiec. | paszy niądy 
e straszna naszej 
trzodzie. Ziemia dużo rodzi, mołna 
część plonów zachowoć na gorszy ok 
res. 


Łuwsanszorow przymknął oczy. Nie 


ski step. A brot S$ambu — Amgalan — 


gla. | Czultem milczy. A Soroc ipie 
wa: „Jeśli z domu syn odchodzi, siwy 
dym go odprowadza...” A inieg na 
dworzu pada. | tylko on się tu nie 


zmienia 
Zdjęcie: archiwum 


będzie już działać. Mam nadzieję. że przekona 
lam Marzene 

A teraz chciałabym przekonać jej mamę. że d: 
kremów przeznaczonych dlo nastolatek  należ: 
jeszcze inne poza kremem Nivea, które należy ste 
sowoć w zoleżności od rodzaju cery 


Dla dziewcząt, które mają cerę bez wypryskó 
i trądzika przeznaczony jest KREM GRACJA. Je 
to krem o właściwościach nawilżających bez |: 
nych działań ubocznych. Nie byłby więc odpowie: 
ni dlo mamy Marzeny, produkowany jest bowie 
1 myśla o osobach, które nie przekroczyły 25 rok 
życia. Szczególnie jeśli dużo przebywają w p< 
mieszczeniach o suchym powietrzu (gorące piece 
kaloryfery). KREM GRACJA można wiosną i loter 
stosować na dzień, natomiast w porze roku gd 
temperatura powietrza na dworze jest niższa n 
10'C jedynie w pomieszczeniu, czyli na noc. Po u 
myciu twarzy i dokładnym wysuszeniu jej 
nikiem. Natomiost na dzień, czyli wychodząc n 
dwór, trzeba koniecznie zobezpieczyć skórę twa 
przed działaniem wiatru i mrozu KREMEM NI 
VEA lub KREMEM SPORTOWYM. Sq to kremy od 
powiednie dla każdego typu cery i na każdą pom 
roku. Obydwa cechuje szybkie wchłanianie i nie 
pozostawianie na skórze tłustych śladów, po kil 
kunostu minutach od ich wklepania, skóra nabien 
ładnego, matowego wyglądu 

O ile można zaniedbać zastosowanie KREMi 
GRACJA na noc (chociaż szczególnie osoby miesi 
kojące w domach z centralnym ogrzewaniem ni 
powinny o nawilżaniu nim twarzy zapominać), t 
niedopuszczalne jest wyjście zimą na dwć 
bez zastosowania jednego z tych dwóch kremów 
Chronią one twarz przed odmrożeniem, przed pę 
kaniem naczyń krwionośnych, przed wszystkimi zły 
mi skutkami wplywów atmosferycznych. Czyli za 
pewniają to, co Marzena nazwała „jakimś wyglą 
dem". 

Istnieją jeszcze dwa kremy lecznicze produko- 
wane specjalnie z myślą o nastolatkach — KREM 
PT i KREM AC. Byla o nich mowa szerzej przy 
okazji pisania o tzw, trądziku młodzieńczym. Sq to 
bowiem kremy przeznaczone właśnie dla osób 
dotkniętych tą dolegliwością 

K-232 


Pierwsza miłość 


Dość dawno potnalam chlo 
pako, który bardo mi sią po 
dobal Ciąsto spotykaliśmy się 
Był plarwatym, prawdziwym, tyl 
io moim ehlopcem Kiedyś w 
parku pocałował mnie  Wiącej 
na lo nie patwolilam Od tego 
ermu obroni są na mnie. A 
ja nadal bozhóm | efyba nigdy 
go nie tapomną. Cn  pierwata 
milyść rawsre lak właśnie tą 
knńeryt 

Danka 4 Bybnika 


Lekcja pokazowa 


Jestem uerannien basy witaj 
W nastej ttkole etąsto odtrywa 
ja sią lekcja pokatowa dlu słu 
dantów Przed taką „pokatów 
ką' pani mówi nam, ca walna 
robić, a cirega nie walna A 
więc dowiadujemy wą, ia bę- 
die gimnastyka śródlekcyjno, ie 
kierownicy tespołów (tertr myt 
naczenif) mają maldawać ta 
końctenie proc w tespoluch io 
Na lekcji pokorowej pańi jet 
miła i dowcipna. Ktoś wę roóż 
nił = pani głosicie go głowie 
i prosi, ieby to było ostatni rot. 
Jak tylko wyjdą studenci, tocry 
na się „rozliczania Poni wotńe- 
je nagany. dwóje | tyczy, te 
żle się 1achowóliśmy. fa jest 
niesprawiedliwe. Skoro sani do- 
je przykład mlodym naucrycje- 
lom, to niach samo tiwi będrie 
toko na co drieńł 


Nie zasługują! 


Mam dużo koleżanek i kole- 
gów. którym moje okulory nie 
preszkodzają. Ja sama : tego 
powodu nie czuję się nieszczę- 
śliwa, choć okulary noszę od 
dawno. Od pewnego czasu mo- 
ja „przyjaciółkoa”* zaczęła mi 
dokuczać i jest mi przykro. Sq- 
dzę, że „okularnicy” nie zasłu- 
gują na docinki. 

Iryda 


Od redakcji: Sprawa jest tak 
oczywista, że nie próbujemy na- 
wet brać w obronę coraz licz- 
niejszej meszy  „okularników”| 
Świadectwo braku kultury, tym 
razem wystawiła sobie „przyja: 
ciólka” lrydy. Oj, nieładnie. 
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TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


9.00 — TELERANEK: — Nie- 
widzialna ręka — Spróbuj 1 na- 
mi — Telewizyjny Klub Śmiotych 
— dookola nas — W galowym 
mundurze — film onimowany — 
Niedzielny gość 

14.25 — „Molwinka”* 
wisko lalkowe. 


— wido- 


PR. H 
15.00 — NIEDZIELA Z rejon 
„Przygody pr 

„Eksternista | = 


PONIEDZIAŁEK 


17.06 — ZWIERZYNIEC: Jak 
owady rimują. — Jak czlowiek 
przerabia na swój użytek nitkę 
jedwabnika. 


WTOREK 


17,50 — STUDIO TELEWIZJI 
MŁODYCH: — Rormowa na du 
łej pourie © przedmioc 
chowanie w roduinie 


wia sobie w przyszłym potr 
leciu. — Rormowa © nowym ty- 
stemie rekrutacji na  nudla 
wyłsiza — Ce robić aby w do- 
mu było ladnie — radzą stu 
dentki PWSSP w Lodzi 


ŚRODA 
PR. tl 
17.00 — Szkoła Wynelarców 
17.3 — Poradnia Mlodych 


CZWARTEK 


17.00 — EKRAN Z BRATKIEM 
— Zakończenie Turnieju Wiedzy 


PIĄTEK 


17.36 — 
1 Odońska 


SOBOTA 


17,03 — SOBOTA MŁODYCH 
= „Moreerskie proporycje* 
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KĄ śroLE PŁĄ- CZĄ 
wia Dawno ZCA- SCE 


ESTEM TERAZ CHORA. Potwornie 

mi się nudzi i dlatego zdobyłam się 

na napisanie tego listu, Piszę „ido 
bylam się”, poniewoł trochę boję się od 
powiedzi. Aby jednak o coś Wos prosić, 
muszę, niestety, zacząć od siebie. Jestem 
zwykłą, przeciętną dziewczyną. Mam noście 
lat i samo do tej pory nie wiedzialam cze 
go oczekuję od życia. Doszłam do wniosku, 
że te kilkanoście przeżytych przeze mnie lat 
zostalo po prostu zmarnowanych. Kiedyś u 
dawałam znawcę muzyki poważnej. W koń 
cu doszłam do wniosku, że jestem bardzo 
głupia, bo primo: nie znam się na tej mu 
zyce, secundo — nie mam prawa, nie zna 
jąc jej, wyrażać swoich opinii. Mogłam bez 
końca wymieniać interwały, ale to nie 
miało sensu... Ta muzyka była dlo mnie za 
mądro, za poważna, za piękna. Potem 
Trafiłam do paczki „bigbitowców”. Za 


częłam obkuwać się w nazwach  angiel 
skich zespołów, grałam na gitarze... Po ro 
ku doszłam do wniosku, że i to nie jest 


moim powołaniem. 

Pani z muzycznego kazala nam zbierać 
wycinki z prasy o IX Konkursie Chopinow 
skim. Nigdy sie tym specjalnie nie intere- 
sowałam (wstyd się przyznać) — no, ale jak 
trzeba, to trzeba. Mimo woli śledziłam prze- 
bieg każdego etapu. Oczywiście, trzymałam 
kciuki za Polaków. W drugim etapie posto- 
wiłam na Krystiana Zimermana, no i jok się 
okazało, nie pomyliłam się. Nie mialam 
prawa oceniać tej pięknej i wzruszającej 
muzyki, ole spodobała mi się. Chocioż wie- 
le razy słuchałam Chopina, to dopiero te- 
raz zrozumiałam go naprawdę. Zaczęłam 
znowu lubić fortepian, Chopina, preludia, 
mazurki, nokturny, polonezy, a najwięcej 
„.Zimermana — za to, że dzięki niemu zro- 
zumiałam i pokochałam tego drugiego — 
Chopina. Teraz już nie przechwalam się 
znajomością mazurków, umiejętnością od- 
różnienia ich od polonezów. Teraz mam tę 
muzykę jakby dla siebie. 


Proszę was o adres Krystiana. Nie 
możecie mi odmówić... Z góry za wszystko 
dziękuję... 

SŁAWKA 

Błagam o zdjęcie Krystiana! Piszę to w 


imieniu swoim i moich koleżanek. Uwiel- 
biamy Krystiana!!! Nawet zdaje się nam, 
że jesteśmy zakochane... Kocham muzykę 
Chopina i może...Zimermana... 

AŚKA 


No cóż... Oto zdjęcie i adres: Krystian 
Zimerman 41-800 Zabrze, ul. Dubiela 1 m 3. 


Slowa: Elżbieta Horbaczewska 


i Krzysztof Logan - 


Jurek Drozdowski 1 Pozn 
chciałby wiedzieć na jakiej 
rie gra Erie Clapton. Jak 
gitarzysta, Clapton dysponuje 
kilkoma instrumentami. MNajczę 
ściej nagrywa na Les Paulu re 
strunami Ernie Ball Super Slinky 
(wamocniacz _ Marshall) Przy 
okozji informuję, że Carlos San 
tano gra ńa gitarze Gibson L6-5 
korzysta także 1 innego modelu 
— Glbson les Paul. Natomiast 
John McLaughlin zaczął, podob 
nie jak Santana, od Gibsona 
mial nawet model r podwójnym 
gryfem. Ale najbordziej chwali 


gita 
każdy 


sobie 
Rax'a 

Double ainbow podwójna 
tącza) spisuje sią ponoć J 


komicia 


BĘDĘ UCZYŁ GRAĆ NA GITARZE. ST OP. PROPONUJĘ 


24 LEKCJE. STOP. ZACZYNAMY OD 20 GRUD 
STOP. POZDRAWIAM CZYTELNIKÓW , 


ZYKI'. STOP. 


I 


IA 
„ŚWIATA MU- 


JANUSZ POPŁAWSKI 


SUE PrA-LE Drei: Wi- PŁA 


=RaR= Muzyka: Marian Siejka 


PORZVŁONEJ CUD 


pziew.czywE 


w Kaci zużyte malowidła 
- Na stole płaczą świece 
- Skrzydła rozwinął nietoperz 
A Bajarz bajdy plecie: 


Porzuconej cud dziewczynie 

O miłości i gniewie, 

Znikły już stare malowidła 

Wiatr dawno zgasił świece 

A stary Bajarz nie znużony 

Wciąż nowe bajdy plecie: 

p zgarbionych mukrajkach w karczmie 
I brodatych szali 


h. 
3 Rę z i mądrym młynie 
ziwacznym pogrzebie 


Popatrzcie na to zdjęcie. Mo- 
ie już za kilka lat właśnie tak 


będzie wyglądała wasza pracow- 


rych szkołach stara nazwa obo- 
wiązuje do dziś — a szkoda! 
Przecież na tych lekcjach nie 
tylko śpiewacie (mam nadzieję), 
ale także poznajecie nazwy nut 
słuchacie muzyki, gracie na ins- 
trumentach, a więc jest to na- 
prawdę wychowanie mu- 
zyczne. W roku 1953 powsta- 
la nawet specjalna organizacja 
— Międzynarodowe Stowarzysze- 


Kongresach ISME uczestniczą 
polscy pedagodzy, członkowie 
Polskiej Sekcji ISME, którzy o- 


O zgarbionych grajkach w karczmie nia muzyczna, może uda się  czywiście, chwalą się naszą pły 
I brodatych szaleńcach sprowadzić do Polski urządzenia toteką szkolną, prezentują naj- 
O obrzędach czarnych królów firmy Wurlitzert Jakże atrakcyj- lepsze zespoły młodzieżowe, ale 
I pożółkłych mędrcach. ne będą wówczas lekcje śpiewu przede wszystkim podglądają 
O gadającym i mądrym młynie — o przepraszam — wychowania innych. © metodzie Dr Schinichi 
© dziwacznym pogrzebie muzycznego. Podobno w niektó- Suzuki, dzięki której tysiące 


dzieci japońskich nauczyło się 
grać na skrzypcach w wieku 
rzedszkolnym (pisałem o niej w 
iwiecie Muzyki), dowiedziałem 
się właśnie z biuletynu ISME. A 
czy słyszeliście o Międzynarodo- 
wym Dniu Muzyki? To też po- 
mysł ISME. Inauguracyjny kon- 
cert odbył się 1 października w 
Szkole Podstawowej im. Małgo- 
rzaty Fornalskiej w  Worszawie. 


Porzaconej ni nie Wychowania Muzycznego Mom nadzieję, że w przyszłym 
> (International Society For Music roku zjawią się u was / wybitni 
Education), od 1964 roku w kompozytorzy i wykonawcy. 


ie te wszystkie złe opinie o nas 
w rodzaju: „Pani wie, ta dzi. 
siejsza młodzież jest okropna; znowu 
jeden wyrostek nie chciał mi ustąpić 
miejsca w tramwaju!" — to nonsens. 
Czy na pewno? Po moim ostatnim po- 
bycie w kinie zmieniłem nieco zdanie 
no ten temat. 
Film był ciekawy — trochę sentymen- 


M Y, MŁODZI, zwykliśmy twierdzić, 


talny, troche botalistyczny; coś w ro- Proponuję dzisiaj niewielki 
dzaju „Jak hartowała się stal”. Miejsce test na wyobraźnię”. Chodzi 
miałem dobre, gdzieś w środku. Począt- o sprawdzenie, czy na podsta 
kowo widownia była spokojna, z zain- wie widocznych na rysunkach 
teresowaniem śledzila czołówkę — bądź fragmentów patraflsz powie 
co bądź byli w najlepszej marki kinie dzieć, co one przedstawiają. U 
naszego miasta. Ale już po upływie 10 waga: każdy obrazek przed 
minut z górnych rzędów posypał się nie- stawia fragment Innej ca 
spodziewanie UE ea rodzaju kobe. fre b ye mo 
iotów — od niedopałków - sią kolegów lub rodzeństwa 
JE poprze papierki, AE Gukierkach PY GD EAP zł roc! Zapiez odpowiedzi | porów- 


skończywszy. Ten sposób rozrywki za- 
aprobował ktoś z dołu głośnym, prze- 
ciagłym rechotem. Zawtórowali mu in- 
ni. popisując się wulgarnymi okrzyka- 


cię, że kilka rodań w dulsiejsie] Abrokoda- 
brre może nastręczyć nieco trudności mniej 
wprawionym rorwiąrywacrom., Ale przecieł pro- 
sicie o zadania trudniejsre, | to bordro do- 
brze, te macie ambicję gimnastykowania sia- 


nych komórek. 


naj z prawidłowymi za 
dzień 


i i i Ę Dla szczególnie wytrawnych | wytrwałych 
mi. Moment na ekranie wcale nie skła = wy Liń 
niał do takiego zachowania się, bo oto gey lad i are PR rz Lisy 

Zowsie chętnie widię przysylane przer Was „Pomysły do Abrakadob- 
ry". Taki dopisek umieszcrojcie na listach 1 pomysłami. 

Serdecznie pozdrawiam. 


Tylko trzy kólka z dziewięciu 
rozłożonych na górze | z prawej 
«trony rysunku odpowiadają frag- 
mentom rysunku A, M | C, Masz 
po jednej minucie na znalezienie 
prawidłowego kólka, które można 
watawić w każde z miejsc ozna- 
czone literą. 


BEN AKIBA, gospodori Abrokadobry 


ZE ZDZ ET YTY OJ EOYCAI ARCOROC 
garncarzy w ciągu pięciu mi- 
nut wykonywało pięć doni- 
czek. Ile doniczek wykona 


_ Na starym perskim rynku dziesięciu garncarzy w ciq- 
—— | / Fez siedzieli garncarze. Pięciu gu dziesięciu minut? 


PARZYSTE I NIEPARZYSTE: 
osobistej 


lo zodanie jest bar 
dzo store, odnaledio 
ne w pisonej na per 
gaminie księdze magi 
cznej. Jest też trudna 
Oto ono: „Szedl do 
miosta wędrowiec. Do- 
szedł do  rozstajnych 
dróg i nie wiedzial, 
któro z dwóch dróg 
prowodzi do miasta 
Przy rozstajoch jednak 


1 2 1 
19— + 5= 84 + —; 15— + 3 = 
3 « 3 
2 
z 143 =84 + —. SMIAŁE DZIAŁA- 
U 


4 46 8 NIE: oprócz pe istnieją Jeszcze oce Sfr 

a 
dzielny żolnierz szedl właśnie z pepeszą == z==2-_ trzy odpowiadające wymogom Wędrowca | uprzedzo- 
na pewną śmierć. Tymczasem do akcji 19 26 49 no, że jeden z nich 
wkroczył personel kina, upominając zadania ułamki: —; —; —. zawsze klamie, a dru- 
chuliganów. Na chwilę się uspokoiło. : 95 65 98 gl zawsze mówi , prow 
Ale... diabeł nie śpi. Już po kilku se- Oczywiście, te same warunki dę. Właśnie jeden z 


spelniać będą również odwrot- 


kundach uniosło się czyjeś ramię i pa- == RB ności tych ułamków, a więc bliźniaków stoi na 
pierowa kula poleciała w ekran. A po- a PNY SET progu. Wędrowiec nie 
tem następna i następna. Znów ten —; —; — I —. SPRÓBUJ TO wie, który to jest „bliź- 
sam rechot. Ktoś zaklął na cały głos. — 16 19 26 49 niak. Jakie więc jed- 
Jakaś kobieta krzyczy: „Panie, mógłby = = PODZIELIĆ: rozwiązanie no pytonie musi za- 
pan przestać, tu są dzieci”. Ogniki pa- AST EA ES dać, aby zorientować 
pierosów zapalają się tu i tam. Na ek- gęsi. ZAPAŁCZANE SZTUCZ- się, która z dwóch 
ranie rozrywa się granat. Do ogólnej b) KI: rozwiązanie na. rysunku. dróg jest właściwa?” 


wrzawy włącza się jeszcze jakiś osob- 
nik, kopiący bezceremonialnie w drzwi 
wejściowe, prowadzące bezpośrednio 
na ulicę. Z góry znowu lecą cukierki. 
Gdzieś jakiś facet komentuje na głos 
film, przeplatając całość zgrabnie wy- 
mowną „łaciną”. Wreszcie nie wytrzy- 
małem i... wyszedłem. 


Zadanie premiowane nr61 ZAGADKOWA KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Określenio wyrazów tej krzyżówki są nieco inne niż 12) na spodniach — dobrze świadczy o właścicielu, przy 


zwykle, ale odgadnięcie słów nie powinno nastręczać a 2 
wielu tradneli. Pe rorwiarania krzyśówki, lilecy z kratek” = ojatwieniu spraw — śle, 15) -wprost — trunek, wspak 


Po co oni przychodzą do kina? — my- 
ślałem w drodze powrotnej.  Porozra- 
biać, zapalić, zjeść cukierka, móc wy- 
razić się ordynarnie na głos pod osło- 
ną ciemności? 


Ale najgorsze przyszło dopiero naza- 
jutrz. Na pierwszej przerwie podszedł 
do mnie stary kolega. Porozmawiali- 
śmy o zapowiedzianym sprawdzianie 
2 fizyki, a potem on zapytał, czy słysza- 
łem jak wczoraj w kinie śmiał się w 
głos? Zamurowało mnie! A więc to mój 
kolega... Po chwili odwróciłem się na 
pięcie i splunqwszy do pobliskiego ko- 
sza odszedłem zadając sobie(!) jedno 
pytanie: jaka jest, do kata, ta dzisiej- 


sza młodzież?! 
PIOTR GABRYEL 


Kościan 


onumerowanych w prawym dolnym rogu, wypisane w ko- 
Jejności od 1 do 34 utworzą rozwiązanie — pytanie, na 
które nie musisz odpowiadać. Tylko pytanie wypisz na 
kartce pocztowej | przyślij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru adresem: „Świat Młodych'', Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadania premiowane nr 61". Prawidło- 
we rozwiązania wezmą udział w losowaniu bonów książko- 
wych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 
POZIOMO: 


1) wprost — dawny okręt, wspak — styl w architekturze, 4) 
Gogolowski kontroler, dwa grzyby w niego to 1a dużo, 
9) płak i statek mają, 10) kilka kwiatów lub kluczy, 11) 
budynek przy wjeździe do dawnego miasta, 13) wybiega 
1 serca, 14) któż 1 nas chociaż jednej nie ma, 16) Ben 
Akiba powinien nosić na głowie, 18) Sławomir zamienia 
się w Mirosława, a Arnoldł 21) do wchodzenia na statek, 
23) różowoliliowy, w lesie, 25) blona okrywająca kości, 27) 
wprost cry wspak — wadą wzroku i tak, 20) bita droga, 
29) parą, 30) „Małgośka kiedyś, 31) jełyna 1 innym 
pączkiem. 


PIONOWO. 


1) teatrzyk nie dia dziaci, 2) 1 rodziny sokołów, 3) za- 
udresna o żyletkę, 4) może być jądra atomowego, 5) kij-- 
żyłka--haczyk, 6) harcerska i złomu, 7) boi się 5 pionowo, 


po winie, 17) więcej niż żal, 19) miasto od skocznej polki, 
20) czasem zastępuje schody, 22) postęp, 23) metalu w 
hucie, 24) mózg armii, 26) u dolu mapy Polski. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR_ 54 
ZE 122 N-RU „ŚWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 11.10.75 R. 


Prawidlowe rozwiązanie: Nie ma na świecie nic trud- 

niejszego nad szczerość, a nic latwiejszego nad pochleb- 
stwo. 
Bony książkowe otrzymują: 
Michał Gac — Warsiawa; Ewa Kowalska — Chelm Lub.; 
Jacek Kułczycki — Bydgoszcz; Marta Odyniec — Gdyni 
Józef Pawlik — Bierówka; Przeor Dariusz — Ruda Huta 
Krzysztof Rutkowski — Płock; Iwona Sielewicz — Gdańsk; 
Bożena Szyc — Biała Podlaska; Zdrisław Żukowski — Bielsk 
Podl. 


SPROSTOWANIE 


W zadaniu pramiowanym nr 56 ze 134 n-ru „Świata Mio- 
dych'* z dnia 68.11.75 r. oznaczono kolorem cierwonym 
niewlażciwe rzędy. Prawidłowo powinny być oznaczone 
rzędy: 2, 5, 8 i 11 od góry. Za pomyłkę przeproszamy i 
przedlużamy termin nadsyłania rozwiązań tego zadania 
do 5 grudnia 1975 r. 


— Jasne, że nic sobie nie wyobrażalaś — zgodził się ze mną. 

— Czy twoja gwałtowna niechęć do Agnieszki ma jakiś zwiqzek 
x jej cavolier servente *)? , a 

Wbrew woli oblałam się buraczkowym rumieńcem. 

— Co ci przyszło do glowyt h 

— Najlepszy rower wyścigowy na osiedlu — spojrzał na mnie 
spod oka i dokończył zupełnie inaczej; — Oczywiście, wyglu- 
piam się, ale fakt faktem, on jest wyjątkowo nieśmiały, taki 
do tylu. Po prostu mimoza. 

— Coś ty! Wcale nie jest nieśmiały. R 

— Mimoza — powtórzył z uporem. — Człowiek wstydliwy. Za 
to tej tam, no, Beacie, nie brakuje tupetu. Widzisz, że zagięła 
- parol na tego nieśmiałego chłopczynę? Zaraz Agnieszka buch- 
nie szlochem, bo już przejrzała zamiary rywalki. 

— Gadasz głupstwa. zyj 

— B; przygotowałam dla was pogadankę o kopalnictwie rud 
i zapasową prelekcję o płodozmianie, ale, niestety, sytuacja 
zmusza mnie do omówienia głupstw. 

(A Beata naprawdę tańczyła 1 Wieśkiem, złotowłosa, dzwo- 
niąqca srebrem bransoletek, z cieniem długich, czarnych rzęs na 
policzkach). * 
321 co ty na to, Magdziol? 

| — Na coł ę 
| — Na. waszej klasowej  uwodzicielki, Masz zamiar 
_ podjąć rzuconą rękawicę? A może wesprzesz moralnie swoją 


1cz! jaciólkę? 
Mówiła toś "do Wielka z uśmiechem na czerwonych war- 


gach, pokręcił glową, jakby zaprzeczał, dłoń Beaty uniosła się 
w górę niby duży biały motyl). 

— No, dosyć. Zatańczę teraz z Agnieszką. 

Ten pomysł Jurka nie był wcale takim sobie zwyczajnym po- 
mysłem, wystarczylo spojrzeć na bezradne. wykrzywienie warg, 
Jozszerzone źrenice, palce mnące rożek obrusa, aby odgadnąć, 
ie Agnieszce trzeba pospieszyć na ratunek. 

(A tamci dwoje tańczyli dalej, kołysani śpiewnym rytmem). 

Czy Wiesiek poprosi mnie kiedyś, żebym zatelefonowała do 
Beaty i umówiła go na spotkanie przy murku obok piaskow- 
nicył Na tę myśl poczułam się prawie tak nieszczęśliwa jak 
Agnieszka, a może jeszcze nieszczęśliwsza. 

(Stanęli przy oknie. tyłem do nas, jak przedtem Jurek, rozma- 
wiali, ale nic nie mogłam usłyszeć przez muzykę i głośne roz- 
mowy, a bardzo bym chciała dowiedzieć się o czym mówili). 

Marek o coś zapytał, pokręciłam głową, że nie, ale zupełnie 
nie zrozumiałam, czego ode mnie chciał. Wszystko rozpłynęło 
się, razwialo, rozmylo, zostałam sama w wielkiej, dręczącej 
pustce, gdzie nie było nic, tylko dwie głowy pochylone ku sobie 
na tle ciemnej szyby. 

Nagle żal mi się zrobiło Agnieszki. Biedny Paproch, co ona 
musi przeżywać! Beata jest wstrętna, wstrętna fałszywa, wy- 
stroiła się i... Nie robi się tak, ona nie ma prawal 

Coś zaczęło mnie drapać w gardle, mało brakowało, a roz- 
beczałabym się na cały głos. Wcale nie chodzilo mi o Wieśka, 
ale to wszystko było głupie i zupełnie inne -niż miało być. Niech 


oni chociaż odejdą od tego okna. Dlaczego tam stoją, no, 
dlaczego? 

— Magda, czy jest jeszcze coś do picia? 

Jest, jest, mama kazała nastawić czajnik, może być herbata, 
może być takie koktajl mleczny, mikser stoi na parapecie, mle- 
ko w lodówce, dżem truskawkowy także, tylko że ja nie zrobię 
koktajlu, nie zagotuję wody na herbatę — nie warto, po co to 
wszystko? 

— Magda, czy ogłuchłaś? Stało się coś? 


— Nic się nie' stało. Co by się miało stać? — Mój glos brzmi 
nieswojo, głucho i niepewnie, potem idę do kuchni, przypadam 
czołem do kafelków nad zlewem, stoję tak bez ruchu i próbuję 
odpowiedzieć sama sobie na pytanie, czego chcę. Co to się 
stalo? Mam żal do Beaty, chce mi się płakać. Nie mogę znieść 
myśli, że Beata tańczy z Wieśkiem, rozmawia 1 nim, uśmiecha 
się do niego? Przecież ja też bym tak mogła, gdybym tylko 
zechciała. Ja mogę też. 

Już jestem w lazience. Rorsmarowuję na policzkach puder 
w kremie, przyciemniam powieki zielenią, roxjaśniam bielą, 
maluję usta. Jeszcze tylko nałożę maminy naszyjnik x kryształów 
i zobaczymy, kto będzie górą. Z lustra patrzy na mnie twarz 
o zogromniałych oczach i nienaturalnie czerwonych ustach. 
* — Przekonasz się — przyobiecuję mściwie. — Jeszcze się prze- 

(onasz. 


*) Cavolier servente (w!) — kawaler nadskakujący damie. 
C.d.n. 


TY, KRUSZYNO, 
BĘDZIESZ PODAWAŁ POSMUŚZNIK, AB 
DOsśroku! A OTO — A ZOSTAL| SIEDZĄ 
MOJA ZAŁOGA! , e) Por 
CHŁOPCY, PRZED- r ł 
ŚTAWCIE SiĘ! | lk , > , k 4 ( ' 
r b . ; 


JA,OśOBIĘ ć 

CIE LUWIĘ ORŁAM. 
KI, WĄTRÓGKĘ 
i Krómiekl 


[NIE DZIĘKUJCIE | VIT] 
PRZYJMUJĘ WAS NĄ wj RL 


TEK. OSTATA/ KUCHCIK Wro] | (>) 
PIŁ SIĘ NOGÓRKOWEJ! jAŃ 


NIE POLO s , 7 , M ł 
ŚTAJE NAM | 
NIE IMNEGO, 
UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | SOBOTY, 


KREDAGUJF KOLEGIUM: 
Staniaław Horowiecki, Jerzy 
Dąbrowaki, Anna Grzybo. 
wiecka, KEwn  Kloniewicz 
Jerzy Kownlkowski, JERZY 
MAJKA (redaktor naczel- 
ą ny). Wojciech Pielecki, Hy 
z szard Ratajczyk, Mieczy- 


> slaw Teodorczyk, Barbara 
Kowezwz/sy NA WJ 2 N/ Tylleka, Marzena  Wierz- 
PA'RAWY Z JAJI ZA! - | < Y cholska, Bożena Zwolińska. 
NA POCZĄTEK Z£0- ą ) TELEFONY: 
AN j| SE zk, CEER Rad. nacralny 21-13-61 
2 % j j BULA, RUNO, HIĘ od aazacci 20-23-46 
h oz-Ł / 50 $OLOME,PRZY c +7: 
(/ PRAKY..| £ROGNAY 1 Ciytalnikami 20-56-10 
PRAKIEJ, zaj OHMLETZ DODATKAMI Nie zamówionych materialów 
Z LENIEJ !SIUP. 


redakeja nie zwraca, 
WYDAWCA — NAW „Pyrnaa— 
Książka—Rueh" Miodziezawa 
Agencja Wydawnieza (mi 
Warszawa, ul. Koszykowa 4A 
Telefony: Dyrektor 74-04-71, 
Miał Wydawniczy 79-15-42, 
19-46-19, Prenumerata krajowa: 
miesięczna 190 „l, kwartalna 
14,50 21. półroczna 17 zł, roczna 
mm zi. Od instytacji I «kół 4 
miast wojewódzkieh | zmim 
prenumeratę przyjmują "wy 
lącznie miejscowe oddriały | 
delegatury RAW maa- Kain? 
ka-Ruch" w termi da 25 Ila= 
a rok następny. Od iIm- 
+zkółl, w miejscawoś- 
nie ma oddziałów i 
felegatur sw  „Praca-Książ- 
ka-Ruch* orsz od wszystkieh 
prenumeratorów  Indywidual- 
nych prenumeraie przyjmują 
wyłącznie miejscowe mrzedy 
pocztowo - ielekomunikacyjne 
oraz istonosze w terminie do 
1a dnia miesiąca poprzedzające 
1o okres prenumeraty. Prenu- 
meratę ze zleceniem wysęfki za 
zranieę, która jest o 6 proc 
froższn od krajowej. przylmaje 
miuro Kolportażu RSW .Pra- 
4a-Książka-Ruehy", uł, Wromia 
m. 00-540 Warszawa. komie PKO 
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POCZTOWY 


Beata niemądrie r1amrugała kilometrowymi rzęsami. 


MOŻEŚTAK 


— Czy to twojej mamył 

— Nie bałaś się zabrać bez pytania? 
Beatka, jak się przylepia rzęsy? 
Czy to jest peruka? 
Masz wlasną szminkę? 

— Mama ci się pozwala malować? 

Beata dawała się oglądać i podziwiać; tak, to jest peruka, 
rzęsy zupełnie łatwo przylepić, szminkę ma własną, kupiła ją 
za dwadzieścia dwa złote w drogerii, mama nie pozwala, ale 
Beata i tak się maluje, w niektórych krajach to nawet uczą 
w szkole jak trzeba robić usta i oczy, szkoda, że u nas się te- 
go nie przerabia. 

— Typowe w tym wieku aspiracje do dorosłości — westchnął 
mój brat. — Magdziol, będą wresrcie te urodziny czy nie? 

Sam ponakładał nam tortu na talerzyki, napelnił szklanki 


lemoniadqą (kostki lodu jeszcze się nie rozpuściły, napój byl 
tak zimny, że cierpły zęby), słowem, zrobił się zupelnie milym, 
starszym bratem. 

— Jedzcie, może być dokładka. To jest bardzo duży tort. 
| tak moje czternaste urodziny zostały otwarte. Tort pomógł, 
zaczęly się rozmowy, takie zupelnie zwyczajne, ktoś sie roześ- 
mial. 

— Mowa, sam byś nie umiał tego zrobić. 

— Niby czego? 

— No, tych zadań z pierwszej klasy. Podzbiory i tak dalej. 

— Dzieciaki można 1 miejsca uczyć wyższej matematyki. 

— Plywać także. 

— Widziałam w kronice niemowlaka, który pływal. 

— Jakim stylem? 

— Pieskiem. 

— Nam trener pieskiem nie pozwalał. Strasznie krzyczal. 

— Można drugi kawalek? 

Nie pytając nikogo o zdanie, Jurek włączył magnetofon. 
Drgnęłam, to właśnie było w stylu mego brata, zaserwowal 
prastarą taśmę, nagraną w tych zamierzchłych czasach, kiedy 
nagrywał wszystko. Goście zamilkli i odwrócili się zdziwieni ku 
tej muzyce, twarz Roberta wyraźnie się wydlużyla, Robert się 
ina na nagraniach nie gorzej niż Jurek. 

— Nie masz czegoś innego? — zapytałam. 

— Owszem, ale nie wiem, co by do was pasowało. Beatko, 
jak ty myśliszł „Taniec siedmiu zasłon”, czy „Noc Walpurgii”'f 
Bo z tobą mam największy kłopot. 


W tej samej chwili zauważylam, że Beata tak manewruje, 
aby się znaleźć blisko Wieśka, on 1 kolei odsuwa się priezor- 
nie w opiekuńcze pobliże mego brata. Beała pół kroku do 
przodu, Wiesiek pół kroku do tyłu. Agnieszka jakoś nie spo- 
strzegła tych manewrów, 

Beata wyglądała między nami niby wspaniały, barwny ptak 
między czeredą wróbli, trochę jej pozazdrościłam i szminki na 
wargach, i dzwoniących bransoletek, i blond peruki. Pomyśla- 
lam, ie ona wystroila się tak specjalnie dla Wieśka i poczu- 
lam gniewny dreszcz. 

Dziatwo szkolna, tortu zabrakło — oznajmił Jurek. Wobec te- 
go po wyczerpaniu rozkoszy gastronomicznych możecie przejść 
do części artystyczno-rozrywkowej. — Zmienił taśmę, 1ajęczały 
gitary, bang, bang, Kaśka, nie ruszając się 1 miejsca, 1aczęla 
się wyginać w takt podany przer muzykę. — Zapraszam soleni- 
zantkę. Magda, ruszamy w pląsy. 

Zatańczyliśmy, tamci stali naokoło spustoszalego stolu, ob- 
serwując nasze taneczne ewolucje. 

— Tak miało być? — zapytał Jurek. 

— Co? 

— To. Tak sobie wyobrażałaśł 

— Nic sobie nie wyobrażałam — warknęłam. Ciekawe, skąd 
Jurek wiedzial, że wiqzałam jakieś nadzieje ze swoimi urodzina- 
mi, gośćmi, tortem i w ogóle. 


Ciąg dalszy na str. 7 


